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W  sgęregu dośw iadczeń, które m ia ły  się stać udziałem  lyjybranych 

sw oich , zapow iedział C h rystu s to okropn e, w o bec którego w zd ryga  i 

się natura ludzka: « Id zie$|od zin a —  m ó w ił im  —  że w szelk i, k tó ly  

was zabija, m niem ać będzie, że czyn i posługę B o g u » . W  słow ach  

tych  zapow iada C h rystu s w y b ją n y m  sw oim  prześladow ania n ietylko  
od n iew ierzących , nieuznają^ych Boga, ale od tych , k tórzy w  im ię 

B'oga w yd aw ać m ieli w alkę p raw d ziw ym  sługom  B o żym . W  zw iązku 

jednak z tą strasznąijjzapowiedzią obiecał C h rystu s Bfestanie D ucha- 

Pocieszycicla . D uch  św ię ty  m iał św iadczyć o d z ie l*  C h rystu śłfo  

pocieszać strap io n ych , wzmacniać- słabych  i ch w iejących  sfe-j ośw iecać 
szukających .

O bie  te (zapowiedzi rych ło  s iA sp ra w d z iły  na A posto łach  .i ucz­
niach C h rystu sa . T a  sam a przew rotność, która w  im ię B oga targnęła 

się św iętokradzko na życie  S yn a  Bo;żego, w yd ała  na śm ierć m ęczeńską 

w yz n a w c ó w  Je g o . W iadom o bow iem , że w śród prześladow ców  
p ierw szych  C h rześcijan , n a jo kru tn ie jszym i b yli-żyd zi, o b ro ń iy  P raw a. 

Lećz  spełn iła się i druga zapow iedź C h rystu sa . B o  ci sam i, co przed 

w niebow stąp ien iem  C h rystu sa  uciekali od prześladow ania, a w  n ie­

bezpieczeństw ie zapierali się K rw et Jezu sa  Chrys-tusa, po w niebow stą-

«Ońego czasu m ów ił Jezus uczniom sw oim : 
•A gdy przyjdzie pocieszyciel, którego S  w am  pó"ślę 
od O jca, Ducha fpraw dy, który od , :Q j® j  pochodzi, 
on o m nie świadectwo dawać - będzie. I wyu świa­
dectwo dawać będziecie: bo ż ś  mnę od początku 
jesteście. Tom  R a m  powiedział,'-abjfście się nie 
gors'zyli. \\ ylączą was z bóżnic; ale idzie godzina, 
że wszelki, który was Jżabija, mniem ać będzie, że 

czyyii posługę Bogu. A  to w'am uczynię, iż nie znaję Ojca ani mnie. 
A-Iem want powiedział, aiąyście, gdy godzina pVzvjdz'e, wspom nieli na tó, 1 
;żgm ja yyąm  pów'iedzial.» '
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pien iu , a raczej po zesłaniu D uch a g ło sili św iatu całem u naukę 

M istrza, ściągając na się prześladow ania a w  końcu śm ierć m ęczeńską.

T a  p od w ójn a zapowiedź stw ierdza się w  kole i w iek ów  na w szyst­

kich praw dziw ych  w yzn aw cach  C h rystu sa . B o  naprzód, ileż cierpień 

i prześladow ań, a naw et krw i n iew in n ej w ylan e j by ło  rzekom o dla 

sp raw y  B oga. C z ya .b ra k ło  k iedy w .d z ie jach  ludzkości faryzeuszów 7, 

co w7 im ięjjpraw a spraw ied liw ości dopuszczali się n ajgorszych  g w ałtó w  

i bezpraw i? I czyż dzisiaj ni<%słys».ymy często im ienia B oga w z y ­

w anego-ąw iętokradzko na upraw ian ie  ̂ najokropniejszego wwuzdania 

i pod łości? C zyż  m ało m am y dziś dow odów 7, że są tacy,, co zabi­

jając n iew in n ych , głoszą św iatu , że c A n ią  posługę: B ogu  sam em u ?

Lecz i druga zapow iedź C h rystu sa  spełnia się również- w7 kolei 

w ieków 7. B o czyż m ały  jest zastęp po w7szystkie czasy i. m iejsca n ie­

ustraszonych  bohaterów , b o jo w n ik ó w  za praw dę i spraw ied liw ość? 

C zyż leg jon  m ęczenników  dobrej spraw y niem a dzisiaj sw ych  przed 

stawńcieli? K tóż z nas n ie :’śpotykał się w życ iu  r/. jed nostkam i, co 

na w7zór C h rystu sa  życie  sw7e oddają na ofiarę dla ostatecznego try ­

um fu  dobra na z iem i?

Bracia m oi, w sz yssy  on i, jak jedni tak i d rud zy i ci, co prześla­

dują dla B oga praw dziw ych  w yz n a w c ó w  B ożych , i ci .rów nież, co 

cierpią dla spraw dedliwości —  w sz yscy  on i w yd ają  św iad ectw o o dziele 

C h rystu sa , D zie łu  tem u nie brak n ig d y  ż y w y c h  dowrodówr, św ia­

dectw  praw dziw ości. Trzeba być ślep ym  i g łu ch y m  na duchu , by 

nie słyszeć, nie w idzieć w w ypadkach  św iata tego n ieustannego 

spełn iania się p od w ójnej zapowdedzi C h rystu sa .

Bracia m oi, o b yśm y nie należeli do liczby tych  dotkniętych  

n ieu lecza ln b u  bo dobrow7oln em  kalectw em  duszy —  ob yśm y nie 

sprzeciw iali się dostępow i do -'Serc naszych D uch a-P ocieszycie la , 

a z Je g o  pom ocą p o jn u em y sens znaczenia tego, co dzieje się 

w h św iecie. A m e n !
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